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l Ni niedofkonalości y nafze błędy tak 


nam fa malo znaiome, iż ie częftokroć 

| bierzem za znaki nafzey zacności. To co 
‘nas fpokoynemi czyni w pośrzod przeciw 

| nych ich fkutkow, wzbudza nas do ich wy» 


| dawania, pomnożenia, y do fzacowania 
fię nas z nich więcey. Ztąd pochodzi, że 
niefkończona liczba dziwactw niepoiętych,. 


zabaw śmiechu godnych, y fpraw nierozu- 
mnych, tyfiączne ukontentowania nam 


fprawiaią y yorni nas ną widok drus 


_ gim pod pozorem, z ktorego rozumiemy, 

że mamy fłufżną przyczynę chluby. To 

„pewna, że coś tak BRO GAR ieft na ten 
Ppp czas ` 
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Czas w tym ftanie znikomey pfożności $ 
dociechy bez fundamentu, iż y. naymędrfi 
| ludzie obrali fobie świat chimeryczny , dla 

opifinia. iego pówabow, y mazwali: go 
| Raim głupich. iy. 

Podobno ten wyraz będzie fie zdawał 
niektorym falfzywą bydź myślą, y że mogła 
| by był przyjąć inne określenie, nie to. kto- 
're mu zdanie moie dalo; ale ia, cożkol= 
wiek ieit, nie myślę ich na fwoie nama 
wiać widzi mi fie, ponieważ y mnie fame- 
| inu trafilo fię oftatnin razem, Że mi fię 
| coś także przywidzialo, 

Zdalo mi fię tedy, iakobym byl prżeniem 
fiony ‘na gorę iedną zielenieiącą fig dofta- 
tkiem ziol y kwiatow, na ktorą wftęp byl 
dofyć lacny, Bran. z zyzowatemi oczyma, 

(|, y MNIEMANIE pofpolite o wielu głowach, 
b Mor fię. bawily czarami, y przez [woie 
omamienia miłość fobie iednity, miefzkaly 
na wierzchu tey gory, ktora mi fię zda- 
wala bydż bardzo obizerna. Niefkończo» 
na moc ludzi przychodzila do nich dwo= 
„ma rożnemi ściefzkami, Ci có minę mieli 
zuchwalzą y bardziey rezolutną, fzli pros 
ftó do BŁępu, nieczekaiąc nawet żadnego | 
przewodnika; drudzy ktorzy fkromnieylze- 
go byli ulożenia, udawali fię na tych 
miafi do MNiEMANIA polpolitego, ktore za- 
wrociwiży im glowę ich pochwałami, od- 
talo ich do BLEDU g 705 % 
NS Może Gdyś. 
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Gdyśmy ną gory wierzch wleżli, gdzie 
MNiemaNiE miefzk.lo, zafłaliśmy tam wies 
lu ludzi, ktorzy przed nami przyfzli, tych 
wizyftkich MNiemaNIE bawiło. Glos iega 
byi miły, wydawało z fiebie zapach, 


wdzięczny gdy mowiło, y zdawałofię, iako- 


by dia każdego z nich w fzczegulności 
iczyk ofobny miało: przeto myśleli. fobie 
że im pochwaly dawalo, y Że ray obie= 
cywalo w nadgrodę zafług. Co nam po 
budką było, abyśmy fzli za nim „ aż też 
nas do tego fzczęśliwego przybytku: wpro- 
wadzilo. Uważaliśmy z infzey miary: w 
drodze, iako wlzyfcy, ludzie przypifywali 
fobie pickne talenta, iako fię fami chwalili, 
albo iedni drugich z tey przyczyny, 2 iaką 
tych ganili, ktorzy albo ie cale; nie, mieli, 
albo też nie tak w wylokim ftopńiu ‘iak: 
onl. HSA ; ady Ab 
' Na koniec przybliżyliśmy fię do chfodni= 


ka z cieniftych drzew zrobionego, ktorych 


gałęzie jedne z drugiemi, poplecione | gefta; 
go okrącaly. . Bząp fiedzący na 'weyściu: 
w mieyfcu , Ktory fztuka umyślnie nieco 
przyćmiia, odziany. byl fzatą bialawą, 4 
to dla utaienia fię y dla lepfzego do PRan 


woDy podobieńitwa. A iako ta zawize deft 
otoczoną światlem, Ktore fie rozpościera w: 
óczach iey Czcicielow, y uży onym do; 


' ódkrycia ozdob natury; tak y on przylpo= 
fobil fie był w pręcik, czarodzieyfki, aby 
T | ią 


A 
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fa w czymkolwiek naśladowaf, y przypo* 


dobal fię przez fwoie powabne omamienia.. 
Podniożfzy wiec {woy precik, y pofzemra- 
«wfzy cos fobie pod nofem, chcial nam 
cheipliwy wyftawić widok. Wnet obroci“ 
liśmy oczy ku niebu na to mieyfce, ktore: 
mam fkazował, y óbaczyliśmy coś niby: 
modrego y fubtelnego, co fie powoli roz- 
laśniać. peczęlo, tak iak mgły rozltępuią | 
fię lecie mad wierzchem gor zawielzone, | 
idy fonce wfchodzić zaczyni, dż też y | 
alac PRożNoscr dal figę oczom nafzym: 
widzieć, CETS 
* Gniach ten na obłokach w wodę mienio- 
nych wyniefiony, ktore mu za fundament 
ftużyly, 'czarnokfię(ką figę tylka fztuką 
w(party utrzymywali, Droga kręta y nie 
profta, Krorąśtny tam fzli, byla tak wzo- 
rzylta, iak tęcza farb rożnych: na niebie, 
è zefir ktory około nas powiewat, iechtat, 
łagodnie ffodytżzą zmyfiy nasże, Mury tego: 
pałacu na pozor tylko były ziote, fklepie=* 
niczaśokrągie, podobne do ow:ych baniek,co' 
fig na wodzie wzdymają; á fupy wofRatnim 
fzeregu cieńkie y lekkie, koryniskim Ksztal- 
teni dosyć ozdobnie wyrobione, 
7 Przyfzediszy do bramy, przy ktorey tras 
ży nie było, Podrożni nafi Żasadzeni ną | 
mniemaney fwoiey zacności, profto weszli, | 
niechicąć nawet czekąć, aby ich tam ktow- | 
prowadzil, Wyfzediszy zaftaliśmy na sali | 
rożne 
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-gożne Potwory, czyli czcze y ZDISODE O. 
gy, ktore snuiąc fig ta y owdzie, Maj 0 
ły fie potym do tych z gromady, e 
rych przywłałzczaly fobie fentymenta. Po- 
kazał fig tam HoNoR doupadka nachylony, 
ktory tak dalece że wfzyftkich „dzieł y Zam 
| fzczytow Przodkow fwoich. nie, miał nic 
do pokaząnia , jak tyko ftara y Wy- 
tartą tarczę herbami napiątnowaną $, 
Curzpriwosć , ktora nie otwierała uft 
nigdy tylko na wlasne pochwały: y Za=, 
roriiwosc; ktora ząwiefzonym z lęk- 
ka krokiem cicho na palcach chodziła. 
W glab fali pod wfpaniiłą kotarą futo 


pięknieyfzego y nayświetnieyfzego bydź mo- 
że, byl Tron wylławiony, na nim fiedzi la 
PRożNosce ufłroiona w pawie piora, na ktorą 
jey Czciciele iąk na drugą WENERĘ że czcią 
poglądali  Chlopczyk maly, ktory ftal przy 
niey obok miifto KuPIDYNA, y ktory przy- 
mufzal wizyftkich na twarz przed nią upa- 
dać; zwał he WYsókiE 0 fobie ROZUMIENIE. 
Co;raz on po fobie poglądał y oczy na fiebie 
ebracal, nie dbaiąc y niezżważaląc nato 
. wfzyftko co go otaczafo; 3 oręża [Woie po" 
-życzal od tycli nawet, ktorych chcial zwy- 
ciężyć. Strzalą, ktorą pufzczal przeciw 
żolnierzowi, iegoż ftrufiemi piorami byfa 
paftrzępiona, Grot, ktory rzucał na czlo- 
wieka uczonego, z pior jego wiafnych, ktos 
‘remi pilaf, mial (krzydlia przyprawne; Zes 
l i leżce 


tym wlzyłtkim ozdobiona, cokolwiek nay- 


o ZEE 


ża 


` zacności, bylo ze zlota lub irebra, ktore z 


X 


' kow w fidila z wlafnych ich (ztukuknowane: 


fzlą farbą nalożoną w ręku, WYTWORNOSG: 


przydawala iefzcze po wierzchu zaciągnio» | 


'ćy, ktory żalośnie narzekali na (mutny- y 


„dzionych przez Bran, poddętych przez wy- 
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leżce zaś tego pocilku, ktore mista] ną 
przeciw Bogaczom uprzedzonym © (woiey 


ich fkarbow zdobywaf. Plątał on Polity= 


miękczył Dam urodziwych ferca ogniem z. 
ich oczu wziętym: zapalal ambicyą mow 
cow żarem y piorunami, z ult ich wycho: | 
dzącemi. Przy Thronie daty fię. widzieć fal-, 1 
fzywe trzy GRACYE, PopcHLEBsrwo:zmus i 


z żwierciądiem, y Mops, ktora, bez przes | 
ftanku kiztalc fukiep odmieniala. A te'lta-i 
raly fię iedynie utrzymywać, cokolw ek W = 
$OKIE Q fobie ROZUMIENIE pod moc Iwo” 
ią podbiło; y każda z nich „w fzczegu!no= 
ści fwoich fztuk, y fpofobow na to zażywa | 
fa. PoDcHLeBsrwo dawalo. howe: włzylta | 
kiemu kolory; WyrwoRNosc nowe poltam. | 
wy y.pozory, ktore nie byty pofpolite, iak; | 
powiedala: Moga zas nie przeltaiąc na tym, i 
że ukrywała wady niektore przyrodzone;: 


ne zkąd inąd ozdoby. —. 
Gdym fię zamyślił mocno nad tym wfzys | 
śtkim, co fie działo w oczach moich, ali 


ufyfzalem głos iedęn z gminu wychcdzą- 


opłakany ftan ludzi, cifkanych iak pilka 
przez lekkie MNIEMANIA., wionienie, zwie 


SOKLE 
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$oxIE o fobie Rozumienie, y wyftawio» 
nych na wfzelkie igrzyfka PRożNosct, aż 
ich na koniecHANBA y Urosrwo oblkoczy. 
Ten głos co fię tylko rozfzedi, wrzawa y 
zamielzanie powfzechne powitał, nakoniec 
widziałem, że wyfzedi itarzec ieden czci» 
godny z poltawą poważną y rezolutną, 
ktorego chciano ukarać, Że taki rozruch 
narzekiniem fwoim wzniecil. Zdal fię on 
bydźż gotowy otworzyć (we ufta na wla 


{na obronę, ale nie było żadnego, ktoryby 


'PRożNosc uśmiechnęla fię z poftawą mniey 
na to dbaiącą: Wysokie ofobie ROZUMIE» 
NIE okieńń nań fpoyrzalo gniewem zapa 
lonym: PocHLiżsrwo, ktore go poznalo 
bydź RZETELNOSCIĄ, twarz tobie malką zafloniło, 
y tyłem lie, du niego obrociło:  WYTWORNOSĘ 
witrzątnęła (wym wachlarzem, y cedząc przez zeby 


brutalen, nieobyczajnym grubiańem, Tak wyśmiany 
y wzgardzony od wizyftkich, wyrzucony był z po- 
Gczed żoromadzenia, iż ważyłlię zle mowić o ludziach 
zacnych, ktorzy figurę na świecie czynią; pofłanowio*. 
no tudżież iedńouftaym zezwoleniem, wlzedzie Z nim 
tak; pofiępwwać, gdziekolwiek fię znaydować będzie, 

Pozuałem zaraz prawdę pierwfzych iego żalów; 
alem iefzcze powątpiwał o ipełnieniu flow iege o- 
ftatnich, gdy nielpodzianie hałas wielki ha dworze 
powitał, v obsczyliśmy tłumem do wrot cilnące fig 
Harpe. Wściekła złość y niedowierzaiąca podeyrzli= 
wość pierwfze tam wpadły, à za niemi Pomiefzunie; 
l Pfiyd, , 


mial chęć mowie iego ufzu nadfławić. * 


2 grymafami fłowa, zazdrofnym go czyli potmarcę 
bydź poczytała: MODA zaś olądziła go bydź nieludzkim 
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Wjłyd, Niefłuwa, Wzgarda y Ubofiwo hurmem wcie 
inęfy figę, PrRożNosć żmkucia na tych miaft z (wo- 
im Kupidyukiem y z iweni Gracyomi , wizylcy zaś 
iey bołdownicy w rozlypkę pofzl:, kryjąc lię po 
dziurach y kątach; a ia wrot przecie dopadłem, 
gdzie lię iv} niektorzy byli zbiegli przeftrafzeni dru- 


„gich przykładem, acz z razu Wzgardzili narzekam 
"niem RzETELNOSCI Lecz gdy ftaneli na prot, 


hardzo fię zadziwili, iak uyrzeli że omamienie łu: 
dżące Błępw ziiknęło, y że cały ow gmach zawie 


fony był tylko na powierrzu bez żedney gruntów= 


ney zafady, Poftrzeghśmy Z:tym, że nie można 


'byfo z tamtąd bę inaczey wydobyć, tylka fię na 


fkoczenie niebeśpieczne odważyć: dopiero w ten czas 


„ciekawości moiey niebaczney począłem po tylige kroć 


złorzeczyć, ktora mię na tak wielkie niebeśpiecżeń- 
ftwo narażała. Tym czafem gdy dobre rozumienie, ktote 
o fobie mieli, poczęło ie w nich coraz umnieyfzać, 
zdało ini fię, jakoby y pałac Ż nami począł fig uni- 
żać, y gdy W przyzwoitym obiębie nalezytego fo- 
bie fzacunku ftangli, mieyfce to gmachu, gdzieśmy 


 fię znaydowali, oparło fig ma ziemi, y ża wyjściem 


nafzym zuiknęło, Nie wiem na oftatek, ieżeli ci, 
ktorycheśmy tam zoftawili, wyjście nal(że poftrzegli, 
co w ten czas tego o nich nie fądziłem, | Cożkol= 
wiek bądź, Widzenie moie tu fię (kończyło, y uü- 


'wagę mi na całe życie żoltawifo, o fmutnych y ö= 


SA fkutkach, ktore wymkaią z Błępu y Ż 
' PROZNOSCI. 
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